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Pried decyzją prezydenta Rzplitef.
Zakończenie konferencji na Zamku.

DALSZE KONFERENCJE  
ZAMKU.

NA 3) powołanie na stanowisko pre- o konferencjach z przywódcami klu 
z a -i  iv u mjera gen. Sosnkowskicgo, którego bów sejmowych.

WARSZAWA, 12.12 «w.., DziS —
przyjęci zostah na Zamku przez p.
nr/sTuritfsiifn nrcz.psi drobnvch stud OFICJALNY KOMUNIKAT.
J J I  / j i / o w i i ł  r *  1 "  J r  ■

prezydenta prezesi drobnych grup 
opozycyjnych: pp. Chaeiński (Ch. 
D.), Chądzyński (NPR.), Rozmaryn 
(koło żydow skie) oraz poseł Smuli­
kowski'(P P S . frakcja rewolucyjna)
• Podobno poszczególni prezesi 
składali deklaracje i omawiali z p. 
prezydentem przyczyny niedojścia 
do skutku konferencji w prezydjum 
rady ministrów, na której również 
obecny miał być marsz. Piłsudski.

Należy się spodziewać, że po od­
byciu konfercncyj z przywódcami 
klubów sejmowych, p. prezydent 
odbędzie konferencją z marsz. P ił­
sudskim, na której zdecydowany 
zastanie skład now7ego gabinetu.

Dotychczas istnieją 3 koncepcje 
w sprawie nowego rządu:

1) gabinet premjera Świtalskie- 
go bez żadnych zmian,

2) gabinet prem. Switalskiego z 
nieznacznemi zmianami (ustąpienie 
min. Matuszewskiego, któryby wró­
cił na dawne swe stanowisko do 
Budapesztu),

ARESZTOW ANIE NIEBEZPIECZ­
NYCH KOMUNISTÓW.

ŁÓDŹ, 12.12. N ic znajdując posłuchu  
w starszem społeczeństwie komuniści 
łódzcy rozpoczęli ożywioną działalność 
wśród młodzieży szkolnej.

Przed kilku dniami władze w ykryły  
tajne zebranie młodzieży komunistycz­
nej w szkole średniej J. Aba.

Wczoraj policja aresztowała przy­
wódców akcji wywrotowej wśród mło­
dzieży szkolnej na terenie Łodzi 28-let- 
niego M eyera , K ornbłita i 21-letniego  
Dawida Baum gartena. Osadzono ich w 
wiezieniu.

W sobotą lub niedzielą ukaże sią 
oficjalny komunikat p. prezydenta

OPOZYCYJNE ROZMOWY.
Ogólną uwagą zwraca fakt^ że 

w dniu dzisiejszym pos. Niedział­
kowski odbył dłuższą konferencją 
z pos.®Griinbaumem.

Niezwykle zacięte walki w Chinach.
LONDYN, 12. 12. Według otrzy­

manych iu doniesień na północ od 
Kantonu foczą się niezwykle krwa­
we walki pomiędzy wojskami rządo 
wemi a powstańczemi. Oddziały 
Czang-Fu-Weja dotarły do m iejsco­

wości Sunmai, oddalonej o 19 mil 
od miasta. Położenie jest bardzo 
groźne. Bogaci kupcu kantońscy 
przygotowują się do ucieczki do 
Hong Kongu. Upadek Kantonu iest 
niema! przesądzony.

Tajemniczy usypiacz
w ..pociągu m i ę d z y  n a r o llo  wy nri.

O brabowanie żony wiceministra rum uńskiego.
LWÓW, 12,12. Zona rumuńskie­

go wiceministra zdrowia Juljana 
Moldovan, jechała wczoraj po po 
łudniu międzynarodowym pociągiem  
z Bukaresztu drogą na Stanisławów  
do Lwowa.

P. ministrowa odbywała podróż 
w przedziale II klasy przy otwartych 
drzwiach i niezasłoniętych firankach. 
Konduktor, który miał pieczę nad 
przedziałami II klasy, zauważył na 
stacji Stanisławów] że drzwi prze­
działu są zamknięte, okna zaś za­
słonięte firankami. Ta nagła zmiana 
wydała mu się podejrzana. Wobec 
tego zapukał do przedziału, a nie

ro po otwarciu okna wagonu mógł 
zajrzeć ponownie do przedziału.

Ministrowa leżała nieprzytomna 
na podłodze.

Pani Moidovan zeznała, że w 
chwili, kiedy pociąg opuścił stację 
kolejową w Kołomyji, poczuła jakąś 
nieprzyjemną woń. która podziała'a 
na nią usypiająco. Pod wpływem 
tej woni straciła przytomność. Co 
się dalei stało nie wie, stwierdza 
jedynie po przejrzeniu bagaży, że 
nieznany sprawca zabrał i ej torebkę, 
zawierającą paszport dyplomatyczny, 
wiele dokumentów osobistych, pugi­
lares z czterema sznurami pereł,

Protest Francji przecięto
sianiu zdrady w szeregaci- 

armji francuskiej.
BDRLIN, 12. 12. Z Moskwy do­

noszą, iż francuski ambasador pod­
jął w komisariacie spraw zagranicz 
nych demarche i zaprotestował prze 
ciwko zbiórce na rzecz rządu s o ­
wieckiego, przeprowadzonej przez 
komunistów francuskich w szere­
gach armji. .

Zbiórka ta, jak onegdai donios a 
triumfalnie »Humanite«, przyniosła 
dotychczas 40.000 dolarów.

Pędząca lokomotywa zdruzgo­
tała wóz i zabiła woźnicę.

ŁĘCZYCA, 12.12. Wczoraj o godz. 
5 wieczorem na lin i Ozorków 
Łęczyca. na obsługiwanym przejez- 
dzie, idący z Łęczycy parowóz n a ­
jechał na chłopską furmankę.

Woźnica i koń — zabity. Naz­
wiska zabitego nie ustalono.

Przejazd, na którym nieszczęście 
się wydarzyło, nie posiada dróżnika.

204rjrolska pańsliówa
l o t e r i a  k l a s o w a .

POŻAR W RADOMSKU.
RADOMSK, 12.12. W czoraj w Radom  

sku (woj. łódzkie) pożar zniszczył m łyn  
motorowy oraz 12 wagonów zboża.

Przyczyna pożaru dotychczas nieu­
stalona. Straty  wynoszą około pół m il 
jona zł.

Dochodzenie w toku.

r   u, a me- l a r e s  z. t i i c i c m u  -------
otrzymawszy odpowiedzi, otworzył dwoma pierścieniami, jednym piaty 
drzwi swoim kluczem. ńowym z brylantem, drugim złotym

Musiał się  jednak natychmiast z brylantami o r a z  j e d n ą  kopertę, za - 
cofnąć, gdyż z przedziału biła ja- wierającą 780 złotych i 8o00 lei ru 
kaś niezwykle przykra woń. Dopie- muńskich.

Tragiczne koleje losu
czy  św iadom a zbrodnia?

5 zabltyeh i 20 rannych 
w katastrofie tamwajowej
LONDYN, 12 12. Wczoraj późno 

wieczorem wydarzyła się wielka 
katastrofa tramwajowa na South- 
Anury Threed. Wagon tramwajowy 
zderzył się z autobusem.

Pięć osób poniosło śmierć, zaś 
26 jest rannych. Autobus został po­
ważnie uszkodzony, zaś tamwaj 
wykoleił się i przewrócił się. Pięc u 
pasażerów poniosło śmierć na miei- 
scu, zaś reszta do/nf.ła cięższych 
lub lżejszych obrażeń.

ŁODZ, 12. 12. Do kancelarii 
rabinatu łódzkiego zgłosił się Moj­
żesz L , zamieszkały przy ul. jakó* 
ba, oświadczając, iż zamierza wstą­
pić w  związki małżeńskie z niewia­
stą o tern samem nazwisku.

Po zbadanm dokumentów, przed 
łożonych przez p. L. okazało się, 
Iż jego narzeczona jest jego rodzo­
ną siostrą.

P. L. oświadczył wówczas, iz 
nie wiedział o tak bliskiem pokre­

wieństwie od lcrewnych, którzy mó­
wili mu, że nie posiada żadnego 
rodzeństwa. Z narzepzcną poznał 
się przypadkowo i odrazu zapałał 
do niei miłością.

Władze prowadzą obecnie docho 
dzenie, mające na celu sprawdzenie, 
czy p. L. rzeczywiście nie wiedział 
iż był bratem narzeczonej, czy też 
świadomie chciał wstąpić w związ­
ki małżeńskie z siostrą.

Protest przeciw dławieniu reiigji w Sowietach.
• • n _______ : 5 n + 1 i a I  /> viz w r  n  i ił

LONDYN, 12. 12. Do zainicjowanej 
przez „Morning P ost“ akcji protesta­
cyjnej ckrześcjaństwa przeciwko tero- 
rowi religijnem u w Sowietach przy­
łączył sic obecnie pierwszy kie­
rownik rosyjskiego rządu rewolucyjne 
go K iereński

K iereński wskf żuje na fakt, iż otrzw

muje z R osji cało stosy listów, w ołają  
cych o pomoc wobec gwałtów sowiec­
kich i wskazuje na potrzebą stworze­
nia wielkiego ruchu protestacyjnego

Pierw szym  zaczątkiem protestów  
na wielką skalą bodzie zwołane na 
dzień 19 grudnia w Londynie wielkie 
zebranio protestaev.ine

2 -g a  klasa — 2 gi dzień  c ią g ­
nienia.

40.000 zł. wygrał Nr.: 69252
10.000 zł. wygrał Nr.: 202599 
1000 zł. wygrały N-ry: 128740

198506. x_
Po 500 zł. wygrały N-ry: 11470 

31006 72024 154594 200220.
Po 400 zł. wygrały N-ry: 38810 

44461 46436 51646 56264 956o5 
111697 112145 138196 144732 146130 
159910 80144 192228.

Po 300 zł. wygrały N-ry: 5735 
8682 16397 20005 23842 27198 42018 
42234 46789 54773 57193 69074 82289 
85389 92979 119638 125958 1301oo 
133106 137285 140998 143878 160668 
163498 164653 173083 174024 1758- 
180673 201868 205859 209360 _

Po 200 zł. wygrały N-ry: 359 o63 
3459 3483 4714 5833 7079 7235 11739 
11842 13347 18561 19485 19891 20bo4 
20574 21280 23303 23396 24993 25513 
26396 27287 29037 31382 34409 36573 
38212 40002 41418 42926 43604 44209 
45330 47201 47657 48003 48793 49719 
50153 50950 5]p55 51887 53177 54128 
54403 54514 55854 57256 57482 oS9b6 
59336 60400 63500 63720 71278 72219 
73012 73340 74118 758o3 76178 76244 
83358 83770 85050 86650 88098 83418 
91860 92574 96054 96944 98759 102510 
103961 105484 106668 109216 110749 
111183 112608 113139 116021 116756 
116887 117871 418696 119414 120268 
123385 123941 126213 127812 137841 
133422 134394 135048 136320 *36212 
141443 142748 143459 1.44212 144560 
144581 146599 147253 147548 14y550 
14S573 150492 150074 152120 150398 
156687 157079 158258 159185 159.j.)8, 
160484 160705 1636S3 164620 165330 
170828 171459 171694 172893 173443 
1735S2 177242 179387 180115 180o31 
181296 183315 183352 184219 188S39 
188872 190438 .190442 190991 191601 
192565 192870 195073 196733 197974 
200771 200813 201461 204351 205338 
206659 207378 208838.



NOWA USTAWA WĘGLOWA 
W ANGLJL

BERLIN, 12.12. Według wiadomości 
nadeszlyeh z Londynu, angielska asta 
w a węglowa, która jatro zostanie opu­
blikowana, składa się z 0 częścia z któ­
rych pierwsza zawiera postanowienei 
koncentracji kopalni celem regulacji 
ccsn, druga: skrócenie czasu pracy o 
pól godziny, trzecia: stworzenie narodo 
wego sądu rozjemczego, którego zada 
niem jest badanie i rozstrzyganie róż­
nic i zatar :w zarobkowych pomiędzy 
właścicielami kopalń robotnikami, 
Part ja liberalna żądała jeszcze dalej 
idących kroków rządu w uregulowaniu 
gospodarki węglowej, any ciężar sub­
wencjonowania węgla, idącego na eks­
port przeniesiono na konsumeję krajo 
wą. Pierwsze i drugie czytanie ustawy 
węglowej zostanie przeprowadzone w 
ciągu bieżącego tygodnia.

konfliktu o morze Śródziemne,
Zaostrzenie antagonizmu między Wiochami i Francją.

NOWY BUNT WIĘŹNIÓW.
AUBURN, 12.12. Więźniowie odsia­

dujący długoterminowe więzienie, zbun 
towali się, zabijając strzałami i za­
bierając z sobą strażników jako zakla 
duików. Po 4 godzinnej zażartej walce, 
w której wzięły udział policja, straża­
cy i żołnierze, uzbrojeni w karabiny 
maszynowe, granaty i bomby łzawią­
ce, zakładnicy zostali uwolnieni. Z na- 
drj.śsięm jednak nocy, mała grupa wię 
zoiów zabarykadowała się w jednej z 
rei więziennych, opierając się atakom. 
Trzej więźniowie zostali zabici, a trzej 
strażnicy odnieśli rany.

OŚRODEK W YCHOWANIA 
FIZYCZNEGO.

, Celem dania możności upraw iania 
ewiczen gim nastycznych w porze zimo 
wej, kom isja wychowania fizycznego i 
przysposobienia^ wojskowego zorganizo 
w ała w Dąbrowie ośrodek wychowania 
nzycznego.

Ćwiczenia gim nastyczne będą się 
odbywamy dwa razy  w tygodniu wo 
w torki i czw artki od 6 do 7 wiecz. w sa 
ii gim nastycznej szkoły powszechnej 
im ._N arutow 'ezn n a  Piedenie.
- K luby i stowarzyszenia, k tóre chcia 
tyby korzys.ac z ćwiczeń w ośrodku 
zechcą, przesiać, listę.,swych kandyda­
tów do kom isji (mngistrat)~hilł.- {?£> kie­
row nika ośrodka p. Ziomkiewicza.

Opłata miesięczna 50 gr.
Organizacje, k tóre nie m ogłyby po- 

:ryc tych opłat mogą zwrócić się do ko 
n n sn  o zwolnienie.
,. D nia 16 b. m._o godz. 7 wiecz. w sa­
il  rady  m iejskiej odbędzie się pierwsze 
posiedzenie kom isji W. F. i P. W. na 
którem  om awiany będzie szereg "waż­
nych spraw.

PROJEKT PROHIBICJI
TOMASZÓW MAZOWIECKI, 12.12. 

cu no koła w Tomaszowie Mazowiec­
kim dążą do wprowadzenie w mieście 
ustawy o prohibicji.

Sprawa posunęła się o tyle naprzód, 
ze znajdzie się w najbliższym czasie na 
porządku dziennym obrad rady miej­
skiej.

LSI. STOŁBERG - WERNIGERODE 
SKAZANY ZA OJCOBÓJSTWO 

NA 9 MIESIĘCY.
BERLIN, 12.12. W procesie przeciw 

• Krysi Janowi Stolzberg-Wernigero- 
osk>ar ônemu o przypadkowe r.abój 

ł . w o  ojca, zapadł dziś wyrok, skazują­
cy na 9 miesięcy więzienia.

Po odczytaniu wyroku oczekiwane­
go z największem napięciem, zapano­
wało wśród obecnych tak silne pora­
żen ie , iż przewodniczący zawezwał sa 
Li o uspokojenia się.

Ojcobójca przyjął wyrok z najwięk  
szyta spokojem i z uwagą przysłuchi- 
wał się wywodom przewodniczącego, 
uzasadniającego wyrok.

a

O d c isk i
już. po 1-krolnem użyciu 

usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B orow sk iego
Warszawa, ’ero/.olimska

d  u m i a i  w "W 'W V 'T B V 'a  W“ i

Istniejące od d ł u ż s z e g o ;  
czasu naprężenie francusko-wlos 

• kie, którego źródłem jest rozbież 
ność w ocenie kwestji rozbrojenia 
na  morzu, zwłaszcza zaś Śród- 
ziemnem, w ostatnich dniach zna 
cznie się zaostrzyło.

M inister spraw  za gr. Briand 
przyjął przed kilku dniami wło 
skiego posła w P aryżu  hr. Manzo 
niego i wręczył mu piśmienną, od 
powiedź F rancji w tej sprawie.

Odpowiedź jest odmowna, a 
mianowicie w tym  kierunku, że 
rząd francuski jest wprawdzie 
skłonny do dalszych przyjaz­
nych rokowań z Włochami, o ile 
chodzi o kwestje morskie, atoli nie 
może przyjąć włoskiego projek­
tu  zrównania ilościowo i jakoś­
ciowo flot wojennych obu zainto 
resowanych krajów. Nota fran ­
cuska podkreśla, że F rancja  m u­
si stałe liczyć się z koniecznością 
prowadzenia ewent. równoczes­
nej akcji zbrojnej na A tlantyku i 
na morzu Śródziemnym, a ponad, 
to posiada rozległe obszary za­
morskie, które wy mag*' :ą daleko 
idącej obrony w wypad a wojny.

Sedno rzeczy nie leży atoli w 
wielkości i rodzaju tonażu, lecz 
chodzi tu  o odwieczny problem ry  
walizacji francusko - włoskiej na 
morzu Śródziemnym, co zarówno 
ze względu na kolonje północno- 
afrykańskie, jak  i Bałkan ma dla 
F rancji ogromne znaczenie.

Nie mniejsze znaczenie kwe­
stia l i i  or za śródziemnego ma dla 
Włoch, które, cierpiąc na prze­
ludnienie, z coraz to większą zaz 
dr ością patrzą na rozwój potęgi 
kolonjalnej F rancji w północnej 
Afryce. Dla przeludnionych zaś 
Włoch siłą rzeczy wypływa po­
trzeba zdobycia nowych te ry to r­
iów, bądź to dla zaludnienia, 
bądź też dla eksploatacji gospo­
darczej celem zaopatrzenia w; 
pracę m aterja łu  roboczego w kra  
ju, pozostającego bez możliwości 
egzystencji.

Pozatem gra  dużą rolę nie­
chęć Włoch do Francji, k tóra pa 
nuje nad wszellciemi kolonjami, 
najwięcej nadającem i się dla ce­
lów ekspansji włoskiej, jak  Tu­
nis i Abisynja. Co krok ekspan­
sja włoska napotyka na silnie po 
zycje Francji, k tóra nawet na 
A drjatyku i na Bałkanie krzy­
żuje włoskie plany za pośrednie 
twem Jugosławji.

Naprężone już i tak stosunki 
między F rancją  a W łochami mo 
gą zaognić się jeszcze więcej, je­
żeli F rancja  w razie jakiegoś 
przyszłego bezrobocia na więk­
szą skalę —  wyrzuci za granicę 
tysiące włoehów, zatrudnionych 
w przemyśle francuskim  i zam­
knie granice dla dalszej em igra­
n t włoskiej. W tedy problemat 
stj.sunków włosko - fracuskich 
przybrać może naprawdę niepo­
kojącą formę.

Przedewszystkiem jednak kwe 
stja  em igracji włoskiej do k ra ­
jów zamorskich w związku z prze 
Iudnieniem Włoch jest dla tego 
państw a tak  żywotną, że w przy­
szłości oczekiwać można jeszcze

niejednych nieporozumień włos­
ko - francuskich w sprawie kolo- 
n ij zamorskich.

Niektórzy zadają sobie czę­
sto pytanie, czy wojna między 
W łochami a F rancją  jest kiedy­
kolwiek w przyszłości możliwa! 
Sądzić można raczej, że nie. Prze; 
dewszystkiem obydwa narody łą  
czy jedna wspólna ku ltu ra  łacin' 
ska, a pozatem pod względem mi

litarnym  W łochy długo jeszcze 
nie będą w stanie dorównać F ran  
ćji.

A  jednak wojna włpsko - fran  
icuska w przyszłości, mimo dzisiej 
Szych dążeń pokojowych nie by­
łaby znów zbyt wielką niespo­
dzianką dla świata, k tóry  przy­
w ykł już do większych niespo­
dzianek dziejowych.

L. Rom-ski.
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Przsz morza \oceany do wzmocnienia
potęgi państwa.

(Od naszego specjalnego korespondenta pomorskiego).
Grudziądz 12 grudnia.

W myśl zasad polityki ekono­
micznej każde państwo dba o to, a- 
by swój handel wewnętrzny prowa 
dzie wlasnemi drogami, jakiemi są 
koieje. Tak samo każde państwo 
wszelkiemi siłami dąży do tego, a- 
by handel _ zewnętrzny szedł przez 
własne Iinje okrętowe morskie.

Zasad tych trzymają się. nietyl- 
kp państwa potężne i przez wieki 
nieustannie organizowane, ale i pań 
stwa młode, powstałe po wojnie 
światowej, do których należy też i 
Polska.

. Dużo się u nas mówi i pisze o ko 
inecznaści stworzenia potężnej ma 
rynarki handlowej, lecz, jak dotąd, 
me wielką poszczycić się możemy 
flotą. Nie jest to winą rządu, któ­
rego trudno posądzać o brak zrozu­
mienia konieczności utworzenia sil 

-Sfij Cioty handlowej. Widocznie 
brak 0wpówfe4iuęh funduszów cd 
grywa tu główną rolę.

Nie mając więc możności zakla 
dania własnych i licznych dróg han 
dlowych morskich, z konieczności 
zadowalniająe się jedynie kilkoma 
statkami handlowemi „Żeglugi Pol 
skiej“ i statkami towarzystw okrę­
towych, w których kapitał polski 
gra jeszcze zbyt małą role, — zmu­
szeni jesteśmy patrzeć spokojnie na 
to, jak miljonowe zyski, mogące ko 
rzystnie wpłynąć na nasz budżet, 
wędrują do obcych kieszeni.
 ̂ Czytaliśmy niedawno w gazc- 

tach, że z powodu braku odpowied 
niej ilości okrętów handlowych, Pol 
ska płaci państwom obcym za prze 
wóz swych towarów, eksportowa­
nych zagranicą i towarów importo­
wanych^ do kraju olbrzymią sumę 
400 mil jonów rocznie. Jeszcze smu­

tniejszą rzeczą jest fakt, że handel 
nasz zagraniczny jest przez to uza­
leżniony od cudzoziemców, którzy 
mogą nas zrujnować swojemi frach 
tami ,a w razie wypadku mogą spa 
raliżować nasz handel zamorski.

Aby mieć pojęcie o rozmiarach 
naszego eksportu, dość wspomnieć, 
że w okresie 0 miesięcy przez port 
w* Gdyni przewinęło się przeszło 
1209 okrętów handlowych.

Wobec rozwijającego się stale 
eksportu, rozbudowa polskiej floty 
handlowej stała się u nas jedną z 
najbardziej palących spraw. We­
dług obliczeń ogólnych potrzebuje­
my conajmnicj 209 okrętów handlo­
wych o ogólnym tonażu 709.000 
tonn. Tymczasem posiadamy dziś 
zaledwie około 20 własnych i pół- 
y/łasnyck okrętów handlowych do 
dyspozycji.

V- Rozbudowa naszej żeglugi kań- 
• Ulowej jest załam sprawę p lącą i 
łf tym kierunku powinna ’ wvtę 
żona praca ogółu. Podkreślić tu spe 
ejalnie należy, że statek jest dzisia j 
rentowną realnością i zarówno rof- 
nictwo, jak i przemysł i kupieetwo 
polskie powinno jak najprędzej za­
brać się do utworzenia własnej sil­
nej floty handlowej. Na te cele zna 
leźć się też powinny większe kredy­
ty rządowe, a społeczeństwa swoim 
ofiarnym groszem pomóc musi zre 
ałizowaniu tej doniosłej sprawy.

Żywotny interes państwa i naro 
du naszego wymaga koniecznie 
stworzenia silnej floty handlowej. 
Musimy uczynić w ięc wszystko, aby 
w naszych rękach znalazły się w kró 
tce szlaki morskie, wiodące do pote 
gi kraju i dobrobytu obywateli.

L. Łydko.

Zagraniczne kredyty bankowe w Poisce.
Jak się dowfhdujemy suma kre­

dytów krotko i dłużej termino­
wych (do i_ powyżej 12 miesięcy) 
oraz wszelkich należności banków 
zagranicznych wobec banków pol­
skich ̂ prywatnych i państwowych, 
2 wyjątkiem Banku Polskiego i P. 
K. O. wyniosła na dzień 30-9 1929 
r. 648 milj. zł., w czem salda kre 
dytowe rachunków własnych od­
działów banków polskich zagranicą

— 104 milj. zł. Na dzień 30-9 1298 
r., analogiczne pozycje wynosiły: 
472,5 milj. zł. i 82 milj. zł. Cyfry po 
wyższe wskazują na stałość przypły 
wu kredytów zagranicznych w roku 
bieżącym oraz na wzrost tych kredy 
tów w r. b., w porównaniu ze sta­
nem w r. ub. o przeszło 175 milj.

(ISKRA).

Kino

„Wawel"
w  Sielcu

obok kościo łć  
Tei. 7-65.
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D Z IŚ !  i dni nnsiępne D Z !S !

K o b ie t a  w płomieniach
Wzruszający dramat kobiety ogarniętej płomieniem wszechpotężnej

miłości.
W roli tytułow ei: Ojęra C ' e n o w a .  W  roli tvtu low ei-
Początek seansów w dni powszednie: I — 6, 11 — 8 wieczorem 
W dni świąteczne: I — 3.3", il — 5 30, lii — 7.30, IV — 9 o w

W xrot : » d E R W . S ż 4  Mlto-^C K O S C J L iS /.«!«■
Nadprogram: Od piątku ćn. 13 grudnia I92a r. Na scenie:  

Tr<o a k r o n a ió w  A R L IN l 
G ośc in ny  w ystęp  światowej sławy artystów.

Snort i karkołomna ąkroba yka Sport i karkołomna akrobatvka.



Nr. ćV- 7. Sir. 3

Ocftroia wyzysku i paskarstwa. k r o n i k a .
W skutek zupełnego braku mieszkań. 

Wywołanego długotrwałą, niszczyciel­
ską wojną, powstał popłoch wśród nie­
zamożnej ludności, nie posiadającej 
sw ojej własnej nieruchomości, których  
w łaściciele wobec wielkiego popytu na 
m ieszkania, podnieśli ceny ich wtrójna  
sób. Okoliczność ta spowodowała wyda 
nie ustaw y o ochronie lokatorów, poz­
baw iająca w łaścicieli domów prawa 
;podwyżki komornego i eksm isji lokato 
;-rów bez prawnych powodów.

Jednakże nie powiedziano tego, że i 
lokatorow ie skłonni będą do tego sa- 
imego, co i w łaściciele nieruchomości. 
|Ci wiec w y b r a n y  losu, których zasta­
ł a  na m iejscu powyższa ustawa, sta- 
rrają sie wykorzystać swoje uprzywi­
le jo w a n e  położenie i uszczuplając swo­
je  własne pomieszczenie, cześć jego, 

^przeważnie gorszą, odnajmują od sie­
b ie  za bajecznie wysoką cene- 
, Taka sytuacja utworzyła całą ar- 
iinje spekulantów mieszkaniowych, któ- 
,rzy< eksploatując cudzą własność i po­
bierając od sublokatorów bardzo w y­
soką opłatę, sam i m ieszkają darmo i 
nawet często utrzym ują z tego całą 
■rodzinę. Jeszcze można to  wybaczyć 
i jakiej biednej wdowie, która, ograni­
c za ją c  stroje potrzeby i mieszcząc sie 
sam a z rodziną w jednym  lub dwóch

i pokojach z kuchnią, odnajm uje jeden  
pokoik  sublokatorowi, ażeby jako tako 
egzystować. A le większość takich uprzy 
.wilejowanych lokatorów stanowią za­
wodowi spekulanci, Indzie zamożni, 
^którzy, jako pijawki, w ysysają krew z 
biednych, żyjących z w łasnej pracy, 

( sublokatorów.
W pierwszych powojennych czasach 

b y ła  wprowadzona w życie rekwizycja  
mieszkań dla urzędników państwowych  
wojskowych. I  to było rozporządzenie 

-Jwłaściwe i na ezasie. K om isja rekwi- 
zycyjna odszukiwała luksusowe i zby­

teczn e  dla m ałej rodziny pomieszczenia
i i  jeden łub dwa pokoje przeznaczała 
‘dla oficera, urzędnika lub działacza

; społecznego za odpowiednni, niewygóro  
,wana ceną. N iestety, rozporządzenie to 

i,wkrótce było zniesione, jako uciążliwe 
'dla ludzi, przyzwyczajonych do zbytku  
i  nie liczących sie z groszem. Toteż te- 

;raz w całej pełni zakwitło paskarstwo  
.mieszkaniowe. B iedny pracownik, cięż- 
jko zarabiający 150 do 300 złotych na 
-miesiąc^ utrzym ujący z tego liczną ro­
dzinę, jedną trzecią cześć swrego zarob­
ku m usi płacić lokatorowi za marną, 
‘ciasną dziurę bez żadnych wygód.

Jeszcze jeden pokoik dla pojedyń- 
.czej osoby jako tako z trudnością, przy 
-pośrednictwie faktorów, można w yna­
jąć, ale za jeden lub dwa pokoje z 
kuchnią trzeba odrazu płabić tysiące  

• złotych, przyczem żeby uniknąć odpo­
w iedzialności za lichwę, w ynajm ujący  
urządzają sie tak, że to niby zapłata  
komornego zgóry za rok. Niektórzy ka­
p ita liści rzucili sie do budowania do- 
mów, licząc na skarbową pożyczkę, któ 
ra często ich zawodzi i domy stoją nie­
wykończone. Ci znowu panowie w ym a­
gają  od najm ujących m ieszkanie za- 
liczki i to solidnej, w yrażającej sie w: 
tysiącach złotych.

W prawdzie w łaściciele nowych do­
mów nie obowiązuje ustawa w ochro­

nnie lokatorów, wiec odpowiedzialności 
.■za lichwę sie nie boją i swobodnie w y­
znaczają ceny na m ieszkania w swych  
nowych domach według własnego uzna 
nia. Zresztą, jeżeli sam w łaściciel domu 

/w ynajm uje lokatorowi mieszkanie za 
w ygórow aną cene, to jeszcze z tern moż 
na sie pogodzić, bo to jego własność. 
On płaci podatki i utrzym uje porządek 
koło  domu, ale z jak iej racji lokator 
.wyzyskuje jego własność? 
iWiec jest pod tym  wzglądem u nas bar 
dzo źle. A le jak, chociaż riarazie w  częś 
ci w yjść z tego położenia krytycznego?  
N aturalnie, radykalnym  środkiem jest 
budowa nowych gmachów. A le póki co, 
trzeba wprowadzić w życie chwilowe^ 
prowizoryczne środki, nie dopuszczają 
ce luksusu m ieszkaniowego i dające 
możność za um iarkowaną ceną mieć 
swój kąt ludziom niezamożnym.

N ie dość nałożyć podatek na właści

cieli luksusowych mieszkań, bo dla 
członka bogatego to jest bagatela, ale 
wobec żywiołowego kryzysu mieszka­
niowego nie wolno dopuszczać do zaj­
mowania przez ludzi zamożnych zbyteez 
nych pokojów. Jeżeli człowiek nie ma

wrodzonego poczucia, że on sie rozpie­
ra w apartamentach a jego bliźni nie 
ma. nawet dachu nad głową, to trzeba 
siłą  ograniczać zbytek bogatych na ko 
rzyść biednych.

H en ry k  Pęczalslci.

la

Oferta p. prezydenta Michla.
Przesilenie w magistracie sosnowieckim.

Prezydent Będzina i radny m. 
Sosnowca p. A rtu r Michael zabrał 
głos na łamach „K urjera  Zachodnie 
go“, gdzie w długim artykule oma­
wia sprawę przewlekania się przesi 
lenia w m agistracie sosnowieckim.

Na wstępie p. Michael omawia 
ciężką sytuację finansową, w jakiej 
obecnie znajduje się miasto, które 
ma 20 mil jonów długów i około 2 
miljonów musi spłacać rocznie.

Pouczywszy z kolei swych czy­
telników, ja k  obecnie należy gospo 
darować funduszami miejskiemi, by 
wybrnąć z tej ciężkiej sytuacji, p. 
Michael w imieniu ugrupow ania na 
rodowego składa m iastu ofertę, de­
klarującą gotowość wraz z klubem 
wzięcia udziału i współodpowie­
dzialności w dalszej pracy w samo 
rządzie.

P . Michael stawih jednak warun 
ki. A więc w pierwszym rzędzie po­
wiada: trzeba oszczędzać!

Przeprowadzenie zaś tych osz­
czędności p. Michael wyobraża so­
bie w sposób następujący:

„Oszczędność w inna być p rzeprow a­
dzona we w szystkich działach, przede- 
w szystkiem  jed n ak  w ad m in is trac ji. 
U trzym an ie  484 pracow ników  nie je s t 
nadal możliwe.

Jeżeli o pracow nikach  mowa, to 
p rzyk ład  pow inien pójść z gó ry : u trzy  
m yw anie ław ników  - decernentów  nw a 
żarny jak o  zbędne. Z akres gospodark i 
bedzie skurczony, zatem  prezydent i 
w iceprezydent m usze w ystarczyć. Do- 
m ag an y  się zatem  skasow ania  s tan o ­
wisk ław ników  - decernentów , k tó re  to 
s tan o w isk a .b y ły  obsadzone dotychczas 
jedynie" dla wzglądów politycznych.

Subw encje, udzielane h o jn ą  rąką, 
m uszą być zm niejszone, bo skoro n ie­
m a pieniędzy na opędzenie w łasnych 
potrzeb, to tru d n o  udaw ać bogacza.

Z całą  dobrą wolą trzeb a  p rzy stą ­
pić do rew izji w szystkich w ydatków  w 
k ie ru n k u  p rzeprow adzenia  najm oż- 
liw szyeh oszczędności.

Po ta k  dokonanej bolesnej opera­
cji należy  przeprow adzić rokow ania  z 
w ierzycielam i o u lgę w uiszczaniu  n a ­
leżności. Bo ty lk o  w tak ich  w arunkach  
zyskać m ożna zaufan ie  i w yrozum ia­
łość.

Gdy ta k i p ro g ram  zostanie u s ta lo ­
ny, to  w ybór p rezy d en ta  pow inien  sie 
stać  poszukiw aniem  spec ja lis ty , poszu 
k iw an iem  osoby, k tó ra b y  sie pod ję ła  
spełn ien ia  tego p rog ram u .

D latego  też stanow isko p rezyden ta  
n ie  pow inno być obsadzone jak o  stano  
wjsko polityczne, jak o  dom ena w p ły ­
wów.

W ysuw am y zasadę, że należy  ogło­
sić k o n k u rs  n a  stanow isko.

R ada  m ie jsk a  bedzie m ia ła  w tedy 
w olny w ybór w śród osób, nie staw ia-

Kainowa zbrodnia.
Sierpem zabił brata.

Kainowej zbrodni dokonano we 
wsi Zendek w powiecie zawierckim,

W jednym domu o  wspólnej s ie ­
ni m ieszkało dwóch braci G rzegorz 
lat 43 i Józef, lat 35, Zimnikowie. 
którzy osiedli na spuściźnie po zmar 
łym  ich ojcu, Janie.

Pracowici i gospodarni bracia, 
pomni na przeslrogi ojca, dane im 
na łożu śmierci, szanow ali jego  o- 
sfełnią wolę, żyjąc w zgodzie i w .̂a 
jemnem poszanowaniu.
Ziarno jednak niezgody rzuciła m ię­
dzy nich chciwa żona G rzegorza, 
Paulina.

Od tej chwili zaistniała między 
braćmi nienawiść; sprzeczki i awan­
tury na tle rzekomo nierównego po­
działu spadku, stawały s ię  coraz 
częstrze, w reszcie starszy z  braci. 
G rzegorz podburzony przez żonę, 
uknuł plan zbrodni.

rudzieć
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nych  o fic ja ln ie  pr?ez żadną g ru p e“.
Bardzo ładnie powiedziane. 

Szkoda tylko, że p. Michael tak póź 
no się zdecydował na złożenie mia­
stu swej oferty  i dziś dopiero razem 
ze swym klubem chce stanąć do p ra  
cy, twierdząc jednocześnie, że za ka 
tastrofalny  stan  finansowy m iasta 
klub jego nie jest obarczon*y odpo­
wiedzialnością. My jednak jesteśm y 
innego zdania. K lub p. Michla brał 
udział w poprzedniej radzie m iej­
skiej. Blisko na rok jednak przed 
rozwiązaniem rady  klub p. Michla 
machnął ręką na wszystkie spraw y 
m iejskie i złożył swe m andaty. 
Również i ohecna rada m iejska za­
nim przystąpiła do ukonstytuow a­
nia prezydjum  i zarządu m iasta ki u 
bowi ugrupow ania narodowego pro 
ponowała udział w pracach samo­
rządu, jednakże klub ten na to się 
nie zgodził i ograniczył się, jak  to 
stale podkreślał p. Michel, tylko do 
roli obserwatora.

Obecnie klub ugrupow ania riaro 
dowego zmienił swe zapatryw anie. 
I  bardzo dobrze. Lepiej późno, niż 
wcale.

Nie wolno jednak panom rad­
nym z ugrupow ania narodowego 
zrzucać z siebie odpowiedzialności, 
za obecny stan finansowy m iasta 
na inne kluby, wówczas gdy się 
przez parę la t z rzędu uchylano od 
współpracy.

Co się zaś tyczy projektów osz­
czędnościowych p. Michla to ztem 
zdaje się zgadzają się wszyscy rad ­
ni bez w yjątku. Nic tu nowego p. 
Michel nie powiedział. Długi p ła­
cić trzeba i plan spłaty został przy 
gotowany jeszcze przez prezydenta 
Marczyńskiego. P lan  ten jednak ze 
względu na tarcia polityczne w ło­
nie poprzedniej większości nie mógł 
być wykonywany.

Obecnie oszczędności muszą być 
zaprowadzone naw et w większym 
stopniu niż to proponuje p. Michel. 
Skończyć trzeba z kosztownem u- 
trzym aniem samochodów miejskich, 
gdyż przy obecnym stanie środków 
lokomocji jak  taksówki tram waje, 
autobusy i koleje wszędzie bez prze 
szkód można dojechać. Poza tem 
jest cały szereg innych dziedzin w 
których ograniczenia muszą być 
przeprowadzone, gdyż tylko w ten 
sposób gospodarka m iejska może 
wejść na należyte tory.

RADJO.
W A R S Z A W A .

P ią tek , 13 g ru d n ia .
11.58. S y g n a ł czasu z .Warsz. Ohs. A- 

stronom . H e jn a ł z W ieży M arj. w K ra  
kowie. 12.05. M uzyka z p ły t g ram of. 
13-.10. Kom. m eteor. 15.00. Kom. gospo­
darczy. 15.20. P rzeg ląd  w ydaw nictw  
p e rj. — omówi prof. H. M ościcki. 15.45. 
Kom. Gł. Zw. S traży  O gniow ych. 16.15. 
K on cert z p ły t g ram of. 17.15. P ogadan  
kę rad io a m a to rsk ą  w ygłosi dr. M. H eń 
sel. 17.45. K oncert chóru  sybery jsk iego  
pod dyr. B. Tom aszew skiego. 18.45. 
R ozm aitości. 19.10. G iełda rolnicza. 
19.25. M uzyka z p ły t g ram of. 19.58. Sy­
g n a ł czasu z W arsz.. 20.00. O dczytanie 
p ro g ra m u  n a  dzień nast. 20.05. P o g a­
d an k a  muz. — p. K. S trom enger. 20.15. 
K oncert z F ilh . W arsz. Ork. filh., G. 
Georgesen.

K A T O W I C E
P ią tek , 13 g ru d n ia .

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. 
K oncert z p ły t g ram of. 16.00. Kom . Pol. 
Zw. Zrz Gosp. Śl. o raz kom. T e a tru  Pol. 
17.15. P ro f. W ł. D ziągiel: „Cechy rze­
m ieślnicze n a  Ś ląsku  przed k ilk u se t la  
ty “. 17.45. K on cert chóru  sybery jsk iego  
z W arsz. 18.45. R ozm aitości, zapowiedź 
p ro g ra m u  n a  dzień nast., kom. T e a tru  
Pol. oraz p rzeg ląd  widow isk. 19.05. 
S krzynka pocztow a K oresp. bież. omó 
wi p. T. Steczkow ski. 19.30. Dr. K. Załus 
k i: Z cyk lu  sportow ego — ..Istebniań- 
scy n a rc ia rze  . 19.58. S ygnał czasu z 
W arsz. 20.00. Kom. sportow e. 20.05. 
T ransm . z W arsz. oraz zapowiedź p ro ­
g ra m u  n a  dzień nast. w jeżyku  franc.

23.00. S k rzy n k a  poczt, w jeżyku  fr. 
koresp. słuchaczy zagran icznych .

Co wyświetlają kina:
K ino „W aw el" »Kobieta w pło- 

mieniach«.
K ino „M om rn" »W O L G A ,  

W O Ł G  A.«
K ino „ O d e o n “ »Grzesznica bez 

grzechu«.

Teatr Polski w Katowicach.
P ią tek , d n ia  13 g ru d n ia  o godz. 19.30. 

G ościnny w ystęp J . T urczyńsk ie j, G. 
C h o rjan a  i Z. D olnickiego „Tosca“.

Sobota, dn ia  14 g ru d n ia  o godz. 15.30 
S tra szn y  Dwór. D la m łodzieży szkoln.

Sobota, d n ia  .14 g ru d n ia  o godz. 19.30 
A dw okat i róże.

N iedziela, d n ia  15 g ru d n ia  o godz.
15.30 Lalka. C eny zniżone.

N iedziela, d n ia  15 g ru d n ia  o godz.
19.30 Legenda Bałtyku.

G dy zapadł zmierzch, uzbrojony 
w sierp, dopadł brata w sieni i c ią ł 
g o  na odlew w szyję.

S ierp  zatrzymał się  na kręgach. 
Strumień krwi trysnął z okropnej 
ranv.

Rozbestwiony bratobójca cią ł 
dalej...

Wśród nieopisanych męczarni 
Józef Zirnrrk zakończył życie na 
drugi dzień rano.

Sprawców kainowej zbrodni are­
sztowano.

Wczoraj odbyła się  przeciwko 
nim rozprawa w sądzie okręgowym  
w Sosnow cu.

Bratobójca skazany zosta ł na 
pięć lat ciężkiego w ięzienia z pozba­
wieniem praw, żonę jego za ś sąd  
uniewinnił, wobec braku dostatecz­
nych dow odów  jej winy.

Z Kielc.
(k) Czy w K ielcach istn ieje komitet 

lokalny „dni przeciwgruźliczych"? Do­
praw dy , że aż w styd  poruszać tego ro ­
dza ju  spraw ę.

R obi się dużo k rzyku , rozlep ia  się 
po m ieście afisze, p ra sę  zawala_ się a r ­
ty k u łam i, hasłam i, w ezw aniam i i t. p. 
po to, aby  p rze ję ty  tem  w szystkiem  do 
g łęb i obyw atel nie m ógł kupić  w ca- 
łem m ieście n a lepk i p rzeciw gruźliczej.

S praw ę tu  po ruszy liśm y  ju ż  przed 
k ilk u  dn iam i, lecz n ie  odniosło to  do­
tychczas żadnego skutku .

M ieszkańcy K ielc w dalszym  ciągu  
u sk a rż a ją  się n a  b ra k  nalepek. J e s t  to 
przecież w ypadek nigdzie n ie  sp o ty k a­
ny.

Czy w K ielcach  is tn ie je  k om ite t lo­
kalny?!

Czy k o m ite t zdaje  sobie sp raw ę z 
ob°<mego s ta n u  rzeczy?

W  u b ieg łą  środę dosłow nie w  calem  
m ieście n ie  m ożna było znaleźć n a lep ­
ki. W  k ilk u  sklepach  by ły , ale w ta k  
znikom ej ilości, że publiczność ju ż  daw 
no je  rozkupiła .

N ic  innego chyba n ie  w ypada, ja k  
jeździć po nalep k i do W arszaw y.

Kino „ P A Ł A C E *6 Kielce.
D M ś i dni n a s tę p n e

Najwybitniejszy przebój sezonu

SJaira z Moskwy
(B ia ła  k s ię ż n a ).

W roli głównej: POLA IłaSSRł.
Na scenie w ystępy artystów  warszaw­

skich: „Perskiego Oka“ i „Nowości*.



\

Str 4
Jr. 527

Sino „ U N I O  N “  Kielce
Dziś i dni następnych. 

Wspaniały film orientalny!

„Kwiat Wschodu"
Realizacja: Henri Fescourt, twórca 

„Nędzników".
W rolach głównych: CLAUDIA V1CTRIX 

i JAQUE CATELA1N.

(k) W alne zebranie związku pracow­
ników miejskich. Dn. 10 bm. w m agi­
stracie odbyło sic walne zebranie związ 
ku pracowników miejskich. Celem ze­
brania był wybór nowych władz.

Po ożywionej dyskusji przystąpiono 
do wyboru nowego zarządu, w skład 
którego weszli pp.: K. Toporski, Z. K ar 
piński, N. Małolepszy, E. Pinczewski, 
W. Moskal, zastępcy: O. Nowodworski 
i L. Leski.

Następnie zebrani zastanaw iali sie 
nad spraw ą przyznania im  jednorazo­
wej zapomogi w wysokości poborów 
miesięcznych.

Spraw a ta  w najbliższych dniach 
znajdzie sie na posiedzeniu rady, jako 
wniosek m agistratu .

(k) Budowa plebanji. Z in icjatyw y 
dyr. zakładów żelaznych w Białogonie 
p. Szartowskiego wszyscy urzędnicy i 
robotnicy zakładów w yrazili dobrowol 
ną zgodę na  oprocentowanie swych 
pensyj CO 5 procent) na rzecz budowy 
nowej plebanji.

(k) Wojewódzka kom isja tu rystycz­
na. D nia 17 bm. o godz. 17 odbędzie się 
w Kielcach w prezydjum  wojewódz­
tw a posiedzenie wojewódzkiej kom isji 
turystycznej z następującym  porząd­
kiem obrad:

1) Odczytanie protokułu z ostatnie­
go posiedzenia, 2) sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności WKT. (inż. 
M. W alentowski), 3) kooptacja nowych 
członków, 4) spraw y bieżące, 5) podział 
czynności, 6) spraw a m onograf j i  i  prze 
wodnika turystycznego po _ wojewódz­
twie kieleckiem i 7) wnioski.

(k) R epertuar kin. K ino „Czwartak" 
i— B andyta. Kino „Unjon" — K w iat 
iWschodu. Kino „Pałace" — Dama z 
Moskwy.

P o sied zen ie  Kidy m ie jsk ie j w  CistecSiI %\m „czwartak* iw™,
P ożyczk a  z  banku komunalnego w Warszawie. — Dokonanie 
podziału kosztu budowy ulicy Bytomskiej i Będzińskiej.—Statuty: 

M. S. D. Z. i emerytalny pracowników miejskich.
Po przyjęciu  porządku_ dziennego 

posiedzenia rady  m iejskiej, uchwalono 
w drugiem  czytaniu krótkoterm inow ą 
pożyczką w kwocie 50.000 zł. z polskie­
go banku komunalnego w W arszawie.

Drugim  punktem  obrad, była nie- 
załatw iona na poprzedniem posiedze­
niu  rady  spraw a upoważnienia zarzą­
du m iasta do w ydania firm ie Weinzie- 
her dalszych weksli za budową ulicy 
Bądzińskiej i Bytomskiej. W sprawie 
te j zabrał głos burm istrz Głażewski, 
oznajm iając, że z ogólnych kosztów bu 
dowy ulic — 156.000 zł., sejm ik zobowią 
zał sią pokryć, przypadającą na niego 
sumą 63.769 zł. Przed rozpoczęciem dy­
skusji nad oświadczeniem burm istrza, 
na salą weszło 4 przedstawicieli sejmĘ 
ku: pp. N arbutt, Czaplicki, St. W olf i 
Laubitz. Nastąpnie po krótkiej dysku­
sji i w yjaśnieniu przedstawiciela sej­
m iku p. Czaplickiego, że przypadająca 
suma do zapłacenia na sejm ik jest 
obliczona według najwyższych stawek, 
oraz scharakteryzow aniu przez mówcą 
rządów komisarycznych, rad a  upoważ­
n iła  zarząd m iasta ,do wym iany weksli 
firm ie W einzieher za budową ulicy B y 
tym skiej i Bądzińskiej, n a  pozostałą 
sumą około 50.000 zł„ postanaw iając 
jednocześnie wystąpić do wydziału po­
wiatowego o cząściowe pokrycie kosz­
tów dyskonta weksli.

Bez dyskusji przyjąto s ta tu t m iej­

skiej szkoły dokształcającej zawodo­
wej, w ybierając do rady  nadzorczej 
4-cii przedstawicieli rady  m iejskiej: 
burm istrza Głażewskiego i rr . Wł. Ko­
walskiego A. S tachurą i A. Nieszpor- 
ka na  członków, a na zastępców; G. So 
larza, Spyrzyńskiego, Lorka i Kulą. 
Uchwalono przystąpić do powiatowego 
związku ubezpieczeń urządników m iej­
skich i wycofać wkłady em erytalne u- 
rządników, złożone przez m i4sto w ban 
ku  w Królewskiej Hucie. Jako delega; 
tów na konferencją, m ającą sią odbyć 
w wydziale powiatowym, celem omó­
wienia utw orzenia powiatowego ubez­
pieczenia urządników m iejskich wybra 
no: burm istrza Głażewskiego i r. Za- 
drożnego.

W  wolnych wnioskach upoważniono 
zarząd m iasta do p ertrak tacy j i ewen­
tualnego kupna placu, leżącego obok 
szkoły powszechnej, przy ulicy Bądziń 
skiej, oraz udzielono miesięcznego u r­
lopu burm istrzow i m iasta.

Wobec zlikwidowania zatargu  m ia­
sta  z sejmikiem, w sprawie _ podziału 
kosztów ulicy Bytomskiej i Bądziń­
skiej, w najbliższych dniach starostwo 
cofnie zarządzenie, zawierające uchwa­
ły rady  m iejskiej a dotyczące w ypła­
cenia trzynaste j pensji urządnikom ma 
g is tra tu  i przeznaczonych sum na ku ­
pno ziemniaków dla biednych i doży­
wianie biednych dzieci szkolnych.

K I N O

„Momus"
P o g o ń

Tylko 4 dni! Tylko 4 dni! 
Od c z w a r t k u  12 grudnia do  n edzieli 15 grudnia

N ajpotężniejsze arcydzieło XX w ieku  realizacji Turzańskiego

„Wołga, Wołga11
W ielki sentym entalny dramat rodzimy rosyjski, ilustrujący dzieje 
słynnego rozbójnika Stienk i Razina i jego m iłość z księżniczką. 

Gigant, o lś n ie w a ją c a  w y sta w a .
W y k on an ie  trw a ło  4 >ata k o sz te m  4.000.000 dolarów .

7 ■ '  .c l7..-.7.' 'T  WkjBk '  AUt "cf' k

Dziś i dni następnych  
Wspaniały obraz sezonu D on-M anuel

5SB A H D ¥ m ifi
W rolach głównych:

JACOB1NI i ANGELO FERRARI.
Wkrótce: „MANDOLESCU" Brigida

Heim, Iwan Hozżuchin.

(k) Zebranie związku pracy obywa­
telskiej kobiet. W  ubiegłą środą o 4 
po południu w lokalu sejm iku powiato 
wego odbyło sią pod przewodnictwem 
doktorowej Ostromąckiej zebranie kie; 
leckiego związku pracy obywatelskiej 
kobiet.

Zebranie zasadniczo miało na  celu 
poinformowanie i zaznaj omienie_ licz­
nie zaproszonych gości o celu związku 
oraz o wielkiem jego społecznem zna­
czeniu.

P. d-rowa Otromącka, jako przewód 
nicząca, wygłosiła do zebranych tre ­
ściwe przemówienie, w którern mocno 
podkreśliła stanowisko kobiety w p ra ­
cy tej organizacji.

(k) Wyższe kursy  wieczorowe. W  naj 
bliższych dniach zostaną., otw arte w 
Kielcach wyższe ku rsy  wieczorowe dla 
dorosłych. K urs obejmować bądzie 
wyższe klasy  typu gim nazjum  przy­
rodniczo - m atem atycznego (4, 5, 6 i 7).

W ykłady bądą sią- odbywały tylko 
wieczorami w lokalu gim nazjum  żeń­
skiego im. Mickiewicza. Zapisy p rzy j­
m uje kancelarja  kursów codziennie od 
godz. 6 do 7 wieczorem w tym że lokalu.

(k) Przejechanie. Na ul. 3-go M aja 
w Kielcach dorożkarz K ałm a Frucht, 
zam. przy ul. Targow ej Nr. 4, najechał 
na  chłopca Pękalskiego S tanisław a ze 
wsi Bolechowice, gm. Korzecko, la t 12, 
k tó ry  został dotkliw ie potłuczony.

(k) Śm iertelny wypadek. J a n  Ga-
brek, la t 65. mieszkaniec wsi Kamce- 
Stare, gm. Złotniki, pow iatu jędrze­
jowskiego, w czasie wychodzenia po 
drabinie po paszą _w stodole^ spadł z 
drab iny  z wysokości 3 m etrów na_ sto­
jącą sieczkarnią i poniósł śmierć na 
m iejscu.

I w

1V a deszcz, wichurę i  smeg
KREM

W iatr i n iepogoda, mróz i wilgoć stale pozbaw iają skórę w ażnych składników, sprzyjając tworzeniu się 
przedw czesnych zmarszczek. Świeże pow ietrze jednakże niezbędne jest dla skory a Krem Nivea chroni 
ją przed szkodliwem  działaniem  niepogody. Tylko Krem N ivea zawiera E uceryt i chrom  delikatne t,tanki 
skóry przed w ysuszeniem , zapobiegając tw orzeniu się fałd i zm arszczek. Zachowajcież wyg ą m ‘°  

cianv aż do późnej starości! W ystarczy niewielki trud: S tosow ać codziennie Krem Nivea!
Krem N ivea wnika w skórę i nie pozostaw ia połysku.

Cena u  opakowania w pudelkach: gr. 40  i  15. zł. 1 40  i 2 .60  I w tnbadi czysto  cynowych, zł. 1-35 i 2-ZS 

W yrób kra jow y firm y PEBECO , sp . z  o. odp. w Katowicach

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

155. --------------
T ak wązkie było samo tylko wej 

ście wszelako, dalej bowiem kory­
ta rz  odrazu bardzo się rozszerzał, 
trzeba było jednak iść bardzo, mimo 
to, pochylonym. Tak przeszli kilka 
dziesiąt kroków, poczem słowa: 
„kto idzie?" zatrzym ały ich. Jedno 
cześnie dojrzeli, iż wśród ciemności 
blask ich pochodni odbił się na kara 
binie.

— Przyjaciel — zawołał Peppi- 
no i zbliżył się do strażnika, które­
mu szepnął słów parę do ucha. W te 
dy ten zasalutował natychm iast, da 
jąc znać przybyłym, że mogą iść da 
lej.

Za strażnikiem  korytarz opusz­
czał się w dół i trzeba było schodzić 
po schodach, o dwudziestu stop­
niach. Gdy zeszli, znaleźli się na 
rozdrożu pomiędzy grabami. Drogi 
rozchodziły się jak  promienie gwiaz 
dy . Fram ugi, jedna nad drugą w 
skale w ykute w kształcie trum ien, 
wskazywały, że nareszcie znajdują 
się w katakumbach.

Przy końcu jednej z rozchodzą­
cych się dróg widać było dalekie, 
słabo światełko. Gdy hrabia je  zHba 
czył, oparł dłoń na ram ieniu d‘JCpi-

naya i powiedział:
—Czy chcesz widzieć, jak  ban­

dyci odpoczywają w katakumbach?
— Sądzę, iż musi to być widok 

niezwykłe ciekawy.
— A  więc chodź za mną... Peppi 

no, zgaś pochodnię.
Ogarnęła ich ciemność. Jedynie 

w  dali migotało światełko. W  ciem 
ności tej hrabia prowadził d‘Epi- 
naya pewnym krokiem, jakby posia 
dał zdolność widzenia w ciemnoś­
ciach. Nakoniec wędrowcy nasi do­
szli do pewnego rodzaju wgłębienia, 
na środku którego były ustawione 
cztery bloki kamienne, które ongi 
najwidoczniej ołtarz zastępowały, 
jak to wskazywał krzyż, nad nimi 
utkwiony. Za arkadam i te j byłej 
św iątyni wędrowcy ujrzeli siędzą- 
cego na kamieniu człowieka, zajęte 
go czytaniem, przy świetle lampy 
na kolumnie postawionej.

Był to wódz bandy, Luigi W am­
pa.

Dookoła niego, na ziemi, spoczy 
wało ze dwudziestu bandytów z ka 
rabinam i gotowymi do strzału w rę 
kach. W  głębi, w zupełnej już p ra ­
wie ciemności, rozpoznać było moż­
na sylwetę jeszcze jednego bandy­
ty, postawionego najwidoczniej na 
straży.

H rabia przez czas-jakiś pozwolił 
d 'Epinayowi obserwować tę malo­
wniczą grupę, następnie dał mu

znak, przykładając, palec do ust, a- 
żeby zachował milczenie, co uczy­
niwszy, ruszył sam dalej ku spo­
czywającym.

— K to idzie? — zawołał nagłe 
i z przestrachem , stojący na straży 
wartownik.

Na głos ten W am pa porwał się 
pierw szy z miejsca, dobywając p i­
stolet zza pasa.

W  oka mgnieniu wszyscy bandy 
ci byli na nogach dwadzieścia _ luf 
karabinowych grozić zaczęło piersi 
hrabiego.

— Ależ mój drogi W ampo — o- 
dezwał się hrabia głosem spokoj­
nym  i cichym — nie przypuszcza­
łem, byś miał mnie w podobny 
przyjmować sposób!

— Broń do nogi, zawTołał wódz, 
zdejmując jednocześnie z uszanowa 
niem kapelusz.

— Przebacz, panie hrabio — 
rzekł następnie. — To tylko dlate­
go cię tak  przyjąłem , bo nie spodzie 
wałem się twego dziś przybycia.

W szystko to bardzo dobrze, przy 
byłem może n iespodziew an ie ,lecz  
z tej jedynie przyczyny, by ci przy 
pomnieć, że nie dotrzym ujesź wa­
runków n a s 'e j umowy.

— Jak ich  warunków? — zapy­
ta ł wódz bandytów, oblewając się 
rumieńcem wstydu.

—  Czyż nie umówiliśmy się, że 
nie tylko moja, ale i moich przy ja­

ciół osoba, będą święte dla ciebie?
— W jak i sposób słowa mego nie 

dotrzymałem? Racz mnie objaśnić, 
panie’hrabio? Bo przysięgam, że nic 
nie rozumiem!

— Porw ałeś wczorajszego wie­
czora i tu ta j uwięziłeś hrabiego Al­
berta  de Morcef. Otóż wiedz — mó 
wił dalej hrabia głosem, na dźwięk 
którego aż zadrżał F ranciszek — że 
ten młody człowiek jest jednym  z 
moich przyjaciół. Powinieneś się 
był domyśleć tego, bo mieszka on w  
tym  samym co i ja  hotelu i przez ca 
ły  czas karnaw ału moim jeździł po 
wozem. Niemniej pochwyciłeś go, a 
naw et nałożyłeś na niego okup, jak  
by to był zwyczajny, pierwszy lep­
szy podróżny.

— Dlaczegóż ja  tego wszystkie 
go nie wiedziałem? Dlaczego nie u- 
przedziliście mnie o tym? — zawo­
łał piorunującym  do bandytów gło 
sem L u ig i-— dlaczego naraziliście 
mnie na zarzut, że nie dotrzymałem 
danego słowa?

— A co? — rzekł hrabia, zwra­
cając się do d‘E pinaya — mówiłem 
panu, że to tylko drobne nieporozu­
mienie, nie ponadto.

— H rabia nie je st sam? — -zapy 
ta ł W am pa z niepokojem. ____

c. d. ń.

A
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(li'i Śm ierć m ałego „elcklrok-ehni- 
k a“. D nia  10 bm. n a  polach wsi S tare  
Chęciny, pow intn kieleckiego, został 
zab ity  przez p rąd  elek tryczny  o n ap ię ­
c iu  15000 w olt W ójcikow ski Tadeusz, 
la t  15. P rzyczyną śm ierci — w łasna 
n ieostrożność zabitego, k tó ry  chcąc 
n ab ić  kieszonkow ą b a te ry jk ę , zarzucił 
d ru t n a  lin ję  e lek tryczną prow adzącą 
z K ielc do zakładów  przem ysłow ych 
H em pla w W olicy i  trzy m ając  koniec 
d ru tu  w ręku , został porażony prądem .

Ze Skarżyska.
(sk) N owa szosa. Obecnie w sta- 

d jn m  budowy zn a jd u je  się szosa S k a r­
żysko - K am ienna — Iłża . k tó ra  p rze t­
nie trzęsaw iska, u tru d n ia ją c e  kom uni­
kację  na  ty m  szlaku. F inansow ać bę­
dzie każda gm ina, k tó re j te ren  p rze­
rzy n a  szosa.

(sk) O fia ra  w łasnej n ieuw agi. D nia
10 hm. n a  ta rg u  podszedł ja k iś  jego­
m ość do s tra g a n u  z m a te r ja ła m i łok- 
eiowem i R óży Guli. żądając  m a te r ja łu  
n a  ubran ie . Podczas gdy nieznajom y 
oglądał m a te rja ł, podeszła ja k a ś  kobie­
ta . K upu jący , zauw ażyw szy, że w łaści­
cielka prow adzi ożywioną rozmowę 
Z p rzyby łą  kobietą  w m ieszał się w 
tłum , zab ie ra jąc  m e tr  m a te rja łu .

(skl Czyn szaleńca. A dam  D ura w 
przystęp ie  szału w drapał się n a  słup 
w celu przecięcia przewodów elektrycz 
nych. Przechodnie przerażen i czynem 
szalonego, zm usili go do zejścia, a n a ­
stępnie  odstaw ili do domu.

(sk) K radzież w alizki. Skradziono
w alizkę w artości 35 zł. z pociągu s to ją  
cego n a  9 torze na st. Skarżysko-K am . 
konduktorow i, W incentem u Hińezowi 
ze S karżyska.

Z Sosnow ca.
L IT E R A C I POLSCY Z K RA K O W A  

W  SOSNOWCU.
W  sobotę dn. 14 bm. o godz. 7.30 w. 

odbędzie się w sa li te a tru  m iejskiego 
w Sosnowcu „W ieczór au to rsk i"  związ­
ku zawodowego lite ra tó w  polskich w 
K rakow ie, k tó rego  prezesem  jest zna­
kom ity  p isarz  K aro l H u b ert Rostwo­
row ski. U dział w wieczorze biorą: K a­
zim ierz Czechowski — znany  k ry ty k  
lite rack i „Czasu", .W iadom ości lite­
rackich", „P am ię tn ik a  W arsz.", „111. 
K u rje ra  Codziennego" itd., Tadeusz 
K udlińsk i — au to r „Smoku św iata" 
zw any „polskim  R em arque‘m “, Józef 
Al. G ałuszka — a u to r  „U śm iechu Bo­
ga" ,Gwiazdy K om andorji"  i  t. d. — 
znany  poeta i doskonały re c y ta to r  Ma- 
r ja n  Buchnow ski — poeta - k ry ty k , 
A dam  Polew ka, H elena M oskw ianka, 
Leon K ruczkow ski i M ichał Rusinek.

W ieczór powyższy budzi zrozum iałe 
zainteresow anie. B ile ty  w cenie od 1 zł. 
do 5 zł. do n abycia  wcześniej u p. WŁ 
Czechowskiego, w dn iu  przedstaw ienia  
w kasie  tea tru .

_(s) O rgan izac ja  tow arzystw a p rzy ja  
clół dzieci. W  nadchodzącą niedzielę, 
w sali dom u ludowego. J a sn a  26. odbę­
dzie się zebranie o rgan izacy jne  robot­
niczego tow arzystw a p rzy jae ió ł dzieci, 
a a  k tórem  zorganizow any zostanie ko­
m ite t oraz zarząd. N a zebraniu  tern, 
poseł Tom asz Arciszewski, jak o  tw ór­
ca i o rg an iza to r w spom nianego tow a­
rzystw a, w ygłosi odczyt, n a  tem at o- 
pieki nad dzieckiem.

(s) W ieczór tow arzyski. W  sobotę, 
dn. 14 bm. w lokalu  stow arzyszenia 
techników  w_ Sosnowcu przy  ul. Czy­
stej 9 odbędzie wieczór tow arzyski 
(bridge i t. p.) u rządzony s ta ran iem  
m iejscow ego kom ite tu  ,.d- przeciw ­
gruźliczych". Początek o godz. 7-ej wie 
czorem.

K om itet zaprasza n a  powyższy wie­
czór w szystkich członków i sta łych  go­
ści stow arzyszenia techników , k tórym  
specjalnych  zaproszeń n ie  zdążono 
doręczyć.

(sl Zim a w Beskidzje. S ta ran iem  ko 
la w Sosnowcu śląskiego klubu  n a rc ia r  
skiego odbędzie się w sobotę dn. 14 b. 
m. o godz. 7 wieczorem w sa li g im naz­
jum  im. S taszica przy  u licy  Żerom skie­
go 3 bardzo in te re su jący  odczyt z prze 
zroczam i znanego słuchaczom  rad jo - 
wym d ra  K. Załuskiego pod ty tu łem  
„Zim a w Beskidzie".

Odczyt ten  wzbudza w ielkie zainte­
resow anie w śród adeptów  sp o rtu  n a r ­
ciarskiego.

(s) Nie udało się. K ilka  dni tem u do­
nosiliśm y ja k  to p iekarz  K usińsk i w 
Łosniu został okradziony  przez swo­
ich czeladników, k tó rych  w ciągu k ilku  
dniow ej u niego p racy  nie zdołał poz­
nać, an i zain teresow ać się gdzie miesz­
kam .

P o lic ja  jednakże u ję ła  w S trzem ie­
szycach jednego z czeladników  H enry  
ka Nowaka, la t 27, k tórego  przekazano 
władzom sądowym.
_ (s'! Znak czasu. W obec zbliżających 

Bię św iąt, zdarza ją  się częste w ypadki 
kradzieży drobiu.

Cecylji Sobczyk, Dańdow ska 6, sk ra  
dziono onęgdaj 2 indory, w artości 50 
zł., a S tan isław ow i L irze w Czeladzi, 2 
gęsi, w artości 25 zł.

Zarąbał żonę siekierą,
Morderca sk azan y  na dożywotnie więzienie.

Przy ulicy Towarowej w M ysz­
kowie m ieszkało od trzech 1 mio 
de m ałżeństwo Stefan i Julianna 
Lemsńscy.

On, liczący lat 27 w  pełni sił i 
zdrów, ona, o  rok m łodsza, sp okoj­
na i pracowita —  oboje tworzyli 
przykładną parę małżeńską.

P o niespełna jednak roku pierw­
sze  niesnaski zam ąciły pogódne  
Ich pożycie.

LemeńsKi utracił pracę, począł 
pić i zaniedbywać żonę, która w 
tym właśnie czasie powiła dziecko.

Wkrótce do mieszkania Lem ań­
skich zajrzała nędza.

By ratować dziecko, Lemańska  
pracowała dniem i nocą, zarabiając 
nadwątionemi siłami na utrzymanie 
całego  domu.

Tym czasem  Lemański, op ano­
wany nałogiem pijaństwa, staczał 
się  coraz niżej, odbierając żonie 
krwawo zarobiony grosz na hu­
lanki.
* 16 października b, r. Lemański
w róciw szy do do domu po c a ło ­
nocnej nieobecności zażądał jak 
zwykle pieniędzy, a spotkaw szy s ię  
ze stanowczą odmową, wpadł w 
szał. •

Schw yciw szy za siekierę, ude­
rzył nią w głow ę zmaltretowanej 
kobiety. Siekiera ześlizgnęła się  
po czaszce. Z głębokiej rany try­
snęła krew.

Na krzyk nieszczęśliwej zbiegli 
się  sąsiedzi, wpadając do m ieszka1 
nia. Oczom  ich przedstawił s ię

potwornv widok.
Lemańska oblana krwią, sza m o ­

tała s ię  ostatnim wysiłkiem  z Tnę- 
żem i usiłow ała mu wydrzeć z rąk 
siekierę, błagając na kolanach o  da­
rowanie jej życia przez wzg.qd na 
dziecko.

Korzystając z przybycia s ą s ia ­
dów, Lemańska odepchnąw szy m ę­
ża, zbiegła do ich mieszkania, gdzie  
udzielono jej pierwszej pom ocv, o d ­
radzając powrotu do domu krwa­
wego zbira.

Dzielna lednak kobieta w oba­
wie o  los dziecka, wróciła.

Ledwie przestą piła próg, straszny  
cios siek ier/ padł na jej głow ę.

Ostrze zatopiło się w czaszce  
o t;arv zbira, który nieprzytomnej już 
zadał jeszcze pięć cięć.

Dokonaw szy potwornej zbrodni, 
Lemański odrzucił ociekającą krwią 
8'ekierę w kąt mieszkania, zam knął 
drzwi na klucz i pomknął na oślep  
przez pola w las.

W od leg łości kilometra od miej­
sca  zbrodni, aresztowała go  policja, 
zawiadom iona o  niesłychanem  m or­
derstwie.

Pochowaniem  zw łok zam ordo­
wanej, zajęła s ię  jej rodzina, m or­
dercę zaś pod silną strażą odstaw io  
no do więzienia w Będzinie.

Wczoraj stanął on przed sądem  
okręgow ym  w Sosnow cu, który wy* 
rokow ał w tej snrawie w Zawierciu 
na sesji wyjazdowej.

Potworny morderca skazany z o ­
stał na dożywotnie ciężkie więzienie.

Tragiczna śmierć pilota w płonącym samolc
na lotnisku wojskowem.

- u ą
i l i u

Na lotnisku wojskowem w Li­
dzie wydarzyła się  wstrząsająca 

k a ta stro fa  lo tn icza .
W godzinach popołudniowych z  

lotniska wystartował sam olot typu 
Soad  z 5 pułku lotniczego, pi­
lotowany przez starszego sierżanta 
Bronisława Ć w iklińskiego z me­
chanikiem plutonowym Dworczani- 
kiem na miejscu obserwatora.

Przy pierwszem okrążaniu le t­
niska

m o to r  p rze sta ł d z ia ła ć  
i sam olot stracił szybkość. Pilot 
Ćwikliński proboweł planować, jed­
nak na w ysokości 50 metrów apa­
rat, przeważywszy silmkiem wdół, 
spadł pionowo na zienrę, ulegając 
zupełnemu rozbiciu.

Przy zderzeniu z  ziemią pękły 
zbiorniki, zawierające

300 iitrów benzyny.
W jednej chwili sam olot stanął 

w płomieniach. Liczni świadkowie  
katastrofy rzucili się ku płonącemu

sam olotowi, albo buchaiące płomienie 
uniemożliwiły akcję ratowniczą.

Z d o ła n o  u ra to w a ć  
tytko mechanika Dworczaka, który 
zdołał w yczo łgać s ię  z płomieni i 
zem dlał o k Ika kroków od p łoną­
cego  aparatu..

Pilot sierżant Ćwikliński próbo­
wał również w yczołgać s ię  z  sa m o ­
lotu, ale złam ane ob !e nogi unie­
możliwiły mu to i w oczach kole­
gów, którzy nie mogli mu nic po­
m óc .zginął w ogniu.

P o  10 minutach z sam olotu p o­
zosta ł tylko czarny szkielet.

Zwłoki s'erż. Ć w iklińskiego zo ­
sta ły  zuaelnie zw ęglone. St. sierż. 
Ćwikliński miał 15 bm. obchodzić 
uroczystość 10 lecia swej służby  
lotniczej.

Uratowanego m echanika,silnie po­
parzonego,

z  w y b iłem  jednem  o k iem , 
um ieszczono w szpitalu. Stan jego  
jest bardzo groźny.

5>

K I N O

..Odeon
Dąbrowa Gćrn., 
ul.Sobleskiego 6.

Od dnia 11 do 15 yruuma 1929 roKU
W ielk i rew elacy jny  film  p t.

„Grzesznica bez grzechu"
Z urocza Esther B als'on ! Jam es Hall.

Nadprogram: „TYGODNIKI FILMOWE" Nadprogram

(s) U k rad ł pa lto  ,ale go złapano. W  
dn iu  11 b. m. został aresztow any Tade­
usz Łazarczyk, bez stałego m iejsca za­
m ieszkania, k tó ry  k ilk a  dni tem u u- 
k ra d ł nauczycielow i M alcowi pa lto  z 
k a n c e la rji szkoły powszechnej p rzy  ul. 
D ęblińskiej.

Z B ędzina.
(b) K oncert. S taran iem  koła sam opo 

mocy uczenie g im nazjum  i szkoły h an ­
dlowej M. B o jarsk ie j w Będzinie odbę 
dzie się w dn iu  17 b. m. o godz. 8 wie­
czorem w sali k ina  ,Corso" koncert.

U dział w koncercie wezmą p. prof. 
K n iag in in  i p. E da B o jarska . B ile ty  
na w yczerpaniu.

Z C zeladzi.
(c) Zebranie bezrobotnych. W sobo­

tę 14 bm. o godz. 10 rano  w lokalu

T. U. R., M ilow icka 20, odbędzie się ze­
b ran ie  bezrobotnych. S p raw y  ważne.

(c) Za o tw arcie  zak ładu  fry z je rsk ie ­
go bez pozw olenia p o lic ja  pociągnęła 
do odpow iedzialności R om ana M ahonia 
K rzyw a 23.

Z D ąb row y.
(d) R eprezen tacy jn y  bal P . C. K . W

D ąbrow ie pod przew odnictw em  dyr. 
S w irtunow ej odbyło się zebran ie  o rga  
m zaey jne  balu  rep rezen tacy jnego  P . C.

B al ten odbędzie się w dn. 4 stycz­
n ia  1930 r. w resu rsie  dąbrow skiej i bę 
dzie p ierw szym  z szeregu trad y cy jn y ch  
dorocznych balów czerwonego krzyża, 
to  też wyw ołał żywe zain teresow anie.

C zysty dochód z balu przeznaczony 
został przez zarząd oddziału  n a  kupno 
d ru g ie j k a re tk i sam ochodow ej, d la  zor

ani. ow iniu pogotow ia ratunkow ego 
w Z agłębiu  D ąbrow skiem .

Ze w zględu n a  ta k  doniosły cel, nic 
w ątpim y, że im preza  to  spo tka  się z 
jak n a ; w iększem  poparciem  społeczeń­
stw a.

(d) P o drzu tek  w m agistrac ie . Oneg- 
daj w poczekalni m a g is tra tu  zostało 
podrzucone .3 — 4 tygodniow e niem ow ­
lę, płci m ęskiej, ow inięte w m ałe j po­
duszce.

N iem ow lęciem  za ją ł się w ydział o- 
p iek i społecznej m a g is tra tu , odsy ła jąc  
go do żłobka w Gołonogu.

(d) K radzież desek w płocie. J a n  iMi
ehalsk i, L egjonów  133, zam eldow ał w 
n o h e ji f dokonaniu  system atycznej 
k - todzieży desek z p łotu, k tó ry  ogradza 
>"£(' posesję. Ogółem skradziono  około 
300 aesek.

Z O lkusza.
(ol) _ „Dni przeciw gruźlicze" D rug ie  

zebran ie  ko m ite tu  „dni p rzeciw gruźli­
czych" w Olkuszu, odbyte w dn iu  10 b. 
m . w resu rs ie  o lkuskiej, zgrom adziło  
sporo osób ze w szystkich  sfe r  m. Ol­
kusza, k tó rzy  szczerze p ra g n ą  skutecz­
ne j w alk i z gruźlicą.

P rz y  om aw ian iu  ak c ji, zwrócono 
szczególną uw agę n a  w ieś i  postanow io 
no jaknajw ięlcszą p racę  rozw inąć w 
ty ch  m iejscow ościach pow iatu , gdzie 
g ruźlica  je s t s ta ły m  gościem.

T akich  wsi je s t k ilkanaśc ie  szczegół 
n ie  w okolicy O lkusza gdzie g leba 
je s t biedną i gdzie m ieszkańcy ży ją  w 
nędzy.

Do tych  wiosek p o ja d ą  lekarze  ol­
kuscy  z odczytam i i przezroczam i. Po 
za nalepkam i, zb iórką u liczną i o f ia ra ­
m i, kom ite t n ab y ł 5 obrazów  celem roz 
przeuaży  za pom ocą Jo te rji po cenie 75 
groszy  za los. Losów będzie tysiąc. W 
jed n ą  ż najb liższych  niedziel, odbędzie 
się zb ió rka w kościołach w całym  po 
wiecie n a  sku tek  specjalnego  okólnika 
b iskupa kieleckiego.

(ol) Ciężko pob ity  P ią te k  zm arł. O-
f ia ra  ta jem niczego  pobicia  J a n  P ią tek  
z Pom orzan, o czem p isa liśm y  k ilk a  dni 
tem u, zm arł w szp ita lu  o lkuskim . Za­
rządzona je s t sekc ja  zwłok.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszawa, 12.12.
Warezawa doi. 8.897 
Nowy ork 8.8h8
Londyn 45 481/, —•
Pary t  55,08%
Praga 26,42b,
Belgia 124.75 
f t tw a ic a r  n 1/5,10 
Kopenhaga 259.07 
L> >:. War. pr oDr. 8,896 
5°.', Pot. Dolarowa 67,00 
5% P oi. Konwarsvina ii. 49 75 
4°/, Poi. Inwestvcvlna zt. 117,25-117,50 
4*A% Ziemsk. Kredvt. 47,30 —47,2d 

Tendeneia: słabsza.

AKCJE
W arszawa, 12.12.

Bank Dyskontowy 125,00 
Bank Polski 171,50 
Bank spół. zaro :>k. 78.50 
Siła i Światło 95,—
Haoerbusz 100,—
Pirlel 59,—
Węgiel 71,00—72,—
Nobel 1O.sO 
Li p o p  59,00—59,50 
Parowoiy 20,—
Starachowice 21,50—21,75—21,50 

Tendeneta. mocniejsza

Ot

P q c e n a c h  n i sk i ch;
Ż Y R A N D O L E  

AMPLE—LAMPY
O | \ 0J zniżki na lampy 

A# jo  radiowe 
< g /V | zniżki na baterje 
■ ̂  Jo anodowe

R A DIO A PA R AT Y  3-lampowe
cen a  z lampami zl. 160.—

|  Duży wy  ór g i o i n b o w  pole m
" T-wo „ P r z e w o d n i k 4*

Sosnow iec, 2-g o  Maja 23.

Sobuś mały iest szczęśliwy 
Śmieje, bawi się od rana,
3o mu dziś przynieśli z miasta
ruder,  Mydło Bebe Szofm ana
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Pozorny sen mordercy. Wilki porwały olbrzymiego wieprza.
Strzały do chłopca. Nie.-loSęstwo myśliwych.

Z bram y dom u p rzy  ulicy K lasz 
j to m e j l  w Poznaniu  w ybiegł nagle  
ja k iś  n ieznany osobnik i zaczął z 
fuzji strzelać w  poprzek ulicy. O tia  
rą  jego strzałów  pad ł przechodzący 
przypadkow o ulicą

11-ł.etni chłopak
S lasio  G ryska. , ,

R ażony strza łam i biedny chło­
p e k  padł n a  b ru k  brocząc obficie 
k rw ią . P rzyw o łany  n a tychm iast le 
k a rz  stw ierdził kilka dotkliw ych 
ran .

Tym czasem  spraw ca sk ry ł się z 
pow rotem  w kam ienicy. Z aalarm o­
w ani s trza łam i policjanci p rzyby li 
na tychm iast n a  m iejsce w ypadku  i 
po k ró tk ich  poszukiw aniach odnale 
źli spraw cę w jednem  z m ieszkań. 
Położony! się on tym czasem  do łóż­
k a  i

udaw ał śpiącego.
W idząc jednak , że kom edja jak ą  
g ra ł n ie odnosi pożądanego sku tku  
staw ił rzynny opór i n ie chciał
w yjść z pokoju.

D opiero p rzy  pomocv trzech po 
lic jan tów  udało” się d raba  uspokoić
i odprow adzić do kom isarja tu . Ca­
ła  ta  h is to r ja  p rzedstaw ia  się nader 
tragicznie.

P rzy trzy m an y  tw ierdzi, że bro­
n ił się przed napadem . Tym czasem  
św iadkow ie m ieszkający  w tym  Jo  
mu zaprzeczają  kategorycznie tem u 
fak tow i w ydając  nadom iar jak  naj 
gorsze św iadectw o o jego prow adzę 
n iu  się. A resztow any nazyw a się 
T ilm an W ładysław . _

N iew ątp liw ie śledztw o w yjaśn i 
tę zagadkę.

Gazami łzawiącemi policja wyłowiła 
z kryjówki trzykrotnego mordercę.

Pisaliśm y kiedyś, że w w oje­
wództw ie nowogródzkiem  w bieżą­
cym roku znacznie się zw iększyła 

ilość wilków, 
które, przez nikogo nie^ straszone, 
rozpanoszyły się zupełnie, zagraża­
jąc  w7 w ielu wĄrpadkach życiu ludz­
kiem u. y .

W ostatn ich  czasach szczególnie 
w' powiecie baranow ickinpi lidzkim  
dały się zauw ażyć w ilk i, k tó re  po­
czynają  zagrażać życiu ludzkiem u i 
p o ry w a ją  żyw y inw7en tarz  z obór. 
W e wsi S trzałkow o ,gm. ostrow ­
skiej -pow. baranow ickiego, rozzuch 
w alone szkodniki w darły  się do za­
grody so łtysa B utrym a, poryw ając 

olbrzym iego w ieprza 
i unosząc go do lasu.

P od  'wpływem podobnych w ypad 
ków pow staje  paniczny strach  
w śród w iejskiej ludności, k tó ra  w 
nocy, czego jeszcze n ie bywało, boi 
się

wychodzić z domów.

P rzed  tygodniem  w powdecie lidz 
kim, w gm inie lebiodzkiej, do pose­
s ji kolonisty  W ale rjan a  R auby -y  
W alerjanow o, zakrad ły  się 4 w ilki, 
k tó re  poszarpały  żebraka i 5 owiec, 
w yrządzając  szkodę właścicielowi 
n a  k ilkase t złotych. Było to w  nocy. 
W łaściciel zbudzony ze snu u jad a ­
niem  psów, zdołał

odstraszyć szkodników, 
k tó re  jednak  zabrały  że sobą, do la 
su 3 owce, dwie zaś i źrebaka, pozo 
staw iły  poszarpanych. W powiecie 
nowogródzkim  również ostatn io  za­
notow ano kilka napadów  wilków.

Pow yższe w ypadki czynią w ra­
żenie, że żyjem y w7 jakichś daw ­
nych czasach, kiedy to olbrzym ie 
p rzestrzen ie  były  pokry te  lasam i i 
wilkom  nie m ożna było nic zrobić. 
W  rzeczyw istości zaś tak  nie jest, a 
rozpanoszenie się ich je s t ty lko 
św iadectw em  niedołęstw a tu te j­
szych m yśliwych.

Krakowskie władze policyjne o- 
trzym ały doniesienie, że w zabu 
dowaniach gospodarza Piotra G ra ­
bow skiego w Tyńcu ukrywa się 
poszukiw any od 6 tygodni za 
zam ordowanie p o s t e r u n k o w e g o  
Szopka w Kobierzy groźny ban­
dyta Jan Kaczmarczyk.

Na miejsce wysłano natychm iast 
silny oddział policjantów, którzy 
otoczyli dom i rozpoczęli poszu ­
kiwania

z a  ro z b ó jn ik ie m .
P rzez  dach policjanci dostali się 

do stodoły, z którei prowadzi w ejś­
cie do piwnicy, gdzie jak stw ierdzo­
no, ukrywał się K aczm arczv k . Wej­

ście do piwnicy nakryto słomą, 
przez oKienko zaś wrzucono^ granat 

z  g a z a m i łza w ią c em i.
Po 10 minutach Kaczmarczyk 

usłuchał wezwania, opuścił kry­
jówkę i oddał się w ręce policji.

Przy bandycie znaleziono p isto ­
let 10 strzałowy, 18 nabojów 2 duże 
noże i latarkę elektryczną. W ła­
ściciela domu, G rabow skiego a resz ­
towano za ukrywanie bandyty.

Kaczmarczyk stoi również pod 
zarzutem zam ordowania księdza 
grecko katolickiego i jego cóiki w 
powiecie krośnieńskim  oraz doko­
nania szeregu kradzieży z włama­
niami.

Usama zlej drogi do swojej niebogi.,.
Akrobatyczne wyczyny zakochanego.

W arszawianin p. Kazimierz Szczy 
gflel mieszka w »Cyrku«, jest goiy 
jak święty turecki i wogóle iest o- 
statnim »patałachem « — niemniej 
jednak serce posiada gorące.

Zakochał się. G orące jego ser 
ce uderzyło żywem uczuciem ku 
pewnej pannie, zamieszkałej przy 
ul. Wspólnej ró g  Emilii Plater.

Niewiadomo, czy Szczygieł w ąt­
p ił w to, żebv panna, szanująca się 
pokojówka, chciała przyjść na »rand 
kę«, czy też zapragnął natychm iast, 
bez chwili zwłoki, ujrzeć objekt 
swych wesichmen, dość, że w d ra ­
pał się na słup telegraficzny, za

przedmiotem powiewać.
Skutek był wręcz przeciwny, l i -  

rocza g ówka nie ukazała się w 
lufciku, natom iast pod słupem zia- 
wił się policjant i robiąc g rc ź ią  
minę, zaw o'al grznrącym  basem:

— Złaź mi natychmiast!
G łos ten jakby poszedł w p ró ż ­

nię. Szczygieł udawał, że nie sły- 
szy.

Policjant m usiał użyć całej swei 
wymowy, by nakłonić »cyrkowca« 
do spuszczenia się w bardziej ziem 
skie rejony.

Ponieważ przepisy policyjne nie 
uwzględniają westchnień ze slupówpał się na słup telegraficzny, za- uwzględniają wesrcnmen ze a,upu«

trzym ał się na wysokości okna swej telegraficznych, więc^ S zczyg ła  o
lubej i dobywszy z kieszeni szczą- prow adzono do kom isariatu, gdzie
tek chusteczki do nosa, począł tym całe zdarzenie opisano w protokme.

Kupno l sprzeda*.

Przeczytał! Napisz!

Otrzymasz bezpłatnie i
Wielki ilustrowany cennik na rok 1930 za­
wierający wiele najnowszych wynalazków 
i nierhędnyc!) przedmiotów w każdym do­
mu, jak radjo, eufoay, gramofony, maszyny 
do szycia, zegary, platery i t. p. rzeczy. 
Wszystkie nasze towary sprzedajemy na 
warunkach niezw ykle dogodnych i na 

długoterminowe spłaty.
Z w racać się  do  firmy:

D /T . „ E ^ O *5 M . O lse n s  Warszewa,
Zielna 11, te l. 121-55.
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Nauka i wycnowarue.

GO ZŁOTYCH w ynosi o p ła ta  za k u rs  
Bzoferski n a  „Zawodowych K u rsach  
Szoferów " założonych w ro k u  1924 p rzy  
, K lub ie  A utom obilow ym " w Sosnow cu 
u lica  Sw obodna 7 o ficyna  p raw a . Ilosc 
k an d y d ató w  ograniczona, lekcje  ran o  i 
wieczór.

Głowa w wiadrze ze smolą.
Zemsta zdradzonej żony.

W  pew nej m ałej cukierence ber­
lińsk iej zdarzył się n iezw ykły  w y­
padek. Żona jednego z szoferów  m ia 
s ta  B erlina  podejrzew ała  pew ną bu 
fetow ą o u trzym yw anie

stosunku m iRtsnego 
z je j mężem. Podejrzen ie  to okaza 
ło się praw dziw em . Z dradzona m ał­
żonka, chcąc się zemścić na  bufeto­
wej p rzy s tąp iła  do n iej w  lokalu  i 
po k ró tk ie j lecz ostrej w ym ianie 
słów, w cisnęła n a  głowę zaskoczo­
nej bufetow ej kubełek smoły. K o­
rzy s ta jąc  z zam ieszania, jak ie  pow ­
stało  w  cukierni, spraw czyni niecne

go czynu
ulo tn iła  się szybko.

P o lic ji udało się ją  pochwycić 1 
aresztow ać. Zaalarm ow ano straż  og 
niow ą, k tó ra  m usiała  kubełek rozci 
nać na głowie bufetow ej. N astępnie 
odwieziono ją  do szpitala , gdzie za 
pomocą chem ikalij tw arz  oczyszczo 
no stopniow o od smoły. M usiano 
przytom  postąpić bardzo ostrożnie, 
ażeby nie pow yryw ać włosów. Zdra 
dzona kobieta pociągnięta zostanie 
do odpowiedzialności karnej.

P ew ien  poeta  napisał, że kobie­
ta  je s t h ijeną.

C H O R Z Y  H A  P Ł U C A
Spytajcie się swego lekarza, a ten wam ° dka^ ° ‘bronchit

więcej ludzi, niż od innych chorób. Każdy więc kto cii<8rP . abrai5 do Ie- 
chrypkę, zaflegmienie płuc, oraz lcoklusz, powinien . C. .  A t n i  Przy
c z e n ia .  Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się preparat F A 6  O S O L. Prz? 
użyciu FASO SOLU w krótkim czasie ginie kaszel, wzmaga się apetyt i chory na 
biera ciała.

FA6QS0L dostać można we wszystkich aptekach.
Skład główny apteka H. S o san stad ta , W arszaw a, PI. Grzybowe** .

N A  G W IA Z D K Ę  6 F O T O G R A F II a r ­
ty styczn ie  w ykonane od zł. 6. w za­
k ładzie M ichała  S telm aszezyka—bosno 
wiec, O rla  4. P rz y s ta n e k  tram w ajow y
ul. Ż e ro m sk ieg o ._________ ____________

? a  gotOwkę t na ra ty 1 
Otomany, kozetki i ma­
terace najlepiej zamó­
wić w Zakładzie Tapl- 
cersklm, Grabowskiego, 

Pogoń, Będzińska 23.

PO SA D Ę n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czywszy n a jlep sz t K u rsy  Sam ochodo­
we Inż. K leber Sosnowiec, ul. W ar­
szaw ska 22, inż. K leber i S tudencki 
K ró lew ska H uta , ul. K atow icka 19. N au 
k a  ran o  lub wieczorem. Sześciocylm - 
drow e sam ochody. P raw o  jazdy  zapew 
nione. Z apisy  codziennie. D ługo term i­
nowe sp ła ty  ra tam i, po ukończeniu 
kursu . ^ __________
PO T R Z E B N A  uczciw a służąca, może 
być s ta rsza  kobieta . W iadom ość „Łx-
p re s Zagłębiu"- ______ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
PO TR Z E B N Y  su b jek t f ry z je rsk i za­
raz  n a  stałe. N iw ka ul. K om itetow a, 
Potok . ___________ ____ ____________ _
PO SA D Ę  OTRZYM ASZ ukończywszy 
szkołą szoferów, najlepsza  w woj. Kie- 
leckiem , St. K onopki w Sosnowcu przy 
ul. Swobodnej 7. P rzy  w łasnych w a r­
sz ta tach . P raw o  jazdy  zapew nione na  
w szystkie system y wozów. K u rs  I dO 
zł., p ła tn y  w ra tach . Posady  udziela 
szkoła. Ja z d a  na nowych wozach.

ZO LĄ D m  
to stróż zdrowia
r e g u lu ją  go i łagodnie pnecryszcialq

Pigułki vmupiu&idpz
zz  sfinksem 

A płek i W. B o ro w sk ie g o
W arszaw a. Je ro zo lim sk a  59.

L O K A L rl

BO sp rzed an ia  sklep  spożywczy z to ­
w arem  i  pokój z k uchn ią  w Sosnowcu. 
W iadom ość ..E xpres Zagłębia". 
K O RZY STN Y  in teres. J e s t  do sprzeda 
n ia  zaraz  połow a dobrze p rosperu jące] 
fab ry k i, w raz z dom em  i placem . W ia­
dom ości udziela  J .  Z a jg le r, P a ń sk a  17,
Sosnowiec. ______________ _
SAM OuHÓD lim uzyna  m a rk i „Ci­
troen" m ało  używ any  n a  dogodnych 
w aru n k ach  do sprzedania . W iadom ość 
ul. C iasna  n r. 12 tel. 6-88._________
N A  św ięta! W ielki -wybór otom an, 
kozetek po spec ja ln ie  n isk ich  cenach. 
C en tra lno  u n iw ersa ln y  sk ład  m ebli B. 
B ło tn iew ski, Sosnowiec ul. 3 M a ja  7.

IhO M tZEB N A  eksp ed ien tk a  do w ądli- 
n ia rn i. Sosnowiec, W arszaw ska 14 K oss 
Zgłaszać się od 6 — 7 wieczór.

SOLIDNY, dobrze sy tuow any  k aw ale r 
poszukuje  poko ju  um eblow anego lub 
nie, w śródm ieściu, w zględnie ^m edale, 
ko śródm ieścia, z osobnem wejśc-iem. 
Ł askaw e zgłoszenia do a d m in is tra c ji 
„E xpresu “ pod . Zaraz". ________ _ _ _ _
DO w y n ajęc ia  w a rsz ta t ś lu sa rsk i p rzy
ul. K a m iennej 12.______ ________
O BSZERN Y  S K L E P "Z  DW OM A PO­
K O JA M I i K U C H N IA , n ad a jący  się 
n a  R E S T A U R A C JĘ , P IW IA R N IĘ  lub  
SK Ł A D  i  t. p. do w ynajęc ia . W iado­
m ość S IE W IE R Z , R Y N E K  10.

Zgubione dokumenty.

Z IA JA  B ro n is ław  zgubił książkę woj- 
skow ą w ydaną przez P . K . U. B ędzin ._  
JA N  O kularczyk  zgubił książeczką 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. Za­
w iercie.

C hore kob ie ty  o trzy m u ją  przez uży­
cie n a tu ra ln e j wody gorzkiej F ran c isz ­
k a  - Jó ze fa  lekkie w ypróżnienie, p rzy  
czem połączone to  je s t n ie raz  z nadzw y 
czaj dobroczynnem  działaniem  n a  cho­
re  o rgany . A utorzy  klasycznych cłziet 
o chorobach kobiecych tw ierdzą iż po 
m yślne działan ie  wody F ranciszka  - Jo  
zefa p o tw ierdza ją  re z u lta ty _ ich badan. 
Żądać w ap tekach  i  d rogerjach .

K A TA R ZY N A  N ow ak zgub iła  książ­
ką k asy  chorych, w ydaną przez pow.
kasę  chor, w K ielcach.  —
M ARCZAK Józef zgubił leg ity m ac ją  
zasiłkow ą w ydaną w B ędzinie i inne 
dowody.

SŚ&m ijt 3IsŁsuiŁ.
tZ O  Z IN

K N A P IK  Józef uniew ażnia tym czaso­
wy dokum ent wojskow y w ydany  przez
P . K. U. Miechów.________________   _
SZC ZEPK A  J a n  un iew ażn ia  9 sk ra ­
dzionych w eksli n a  1000 złotych, w ysta  
w ionych: przez Sz. M ilesm ana 2 weksle 
po 200 złotych i n a  100 zł. ł r a n c is z k a  
P is i ta  1 — 50 d ru g i 100 zł., Z ygm unta  
Z ielińskiego n a  150 złotych, A ntoniego  
M ichalskiego 120 żyrow any  przez W a­
cław a N iem ca, 1 n a  50 zło tych wysta-, 
w iony przez Tom asza Ślązaka, n a  óu 
złotych w ystaw iony  przez A leksandra  
K w iączka.

Wydćiwcu: Helena M onsicrska.
D n i  »Expres Zagłębie* Sosnow iec, ul. Teatralna 1. tel 4-94


